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przez J. Z .

(Ciąg dalszy.)

S ądząc,  że p rzy g o to w a n ia  są już  dosta teczne ,  bierze się do  wykonania  
sw ego p l a n u ,  p rzedk łada  swój p ro jek t  p rze łożonym  i p ro s i  o pozw olen ie  
założenia na w łasną  rękę  zak ładu  n au kow ego  dla szlachty możniejszej, „colle­
gium nobilium“ —  na co o trzym aw szy  pozw olen ie ,  w ynają ł  r. 1740 część d a ­
w n eg o  kolegjum  blisko szkół, o d n o w ił  1 urządził  to  zabudow anie  i zaopatrzył 
je w  różne po trzebne  sprzęty. Na p ie rw szy  rzu t  oka dz iw nem  się nam  
w y d a ,  że Konarski o tw orzy ł ko n w ik t  tylko d la  możnej sz lach ty ;  m óg łby  
kioś  w  tem upa tryw ać ,  i rzeczywiście u p a t ry w a n o  złe zam iary ,  jakoby  Ko­
narsk i sz lach tę  chcia ł dzielić na kas ty ;  jednakow oż  pom ysł ten  nie w yda  się 
nam  dziwnym  i nie będziem y Konarskiego o złe zamiary posądzali, jeżeli 
w g lądn iem y  w  m yśl założyciela 1 poznam y p o w o d y ,  k tó re  go do  założenia 
tegoż ko leg jum  skłoniły . Otóż m yślą  jego by ło  przeobrazić sp o łe cz eń s tw o ;  
zam ia ru  tego chciał dopiąć p o p ra w ą  w y ch o w an ia ;  że zaś p o d w a l in ę  ów cze­
snego społeczeństwa stanow ili  m agnac i ,  od  nich  więc zaczął w  przekonaniu ,  
że i reszta n a ro d u  zapatru jąc  się na  nich tak  w  tym względzie, jak  się i 
w  każdym innym  zapatryw ała ,  najła tw iej się da na lepszą sk ierow ać d rogę.  
Niemniej i ta  okoliczność n asunę ła  tę  m yśl K o n a r sk ie m u , że szlachta m o ­
żniejsza w stydziła  się zasiadać z szlachtą niższą na tych samych ław kach  
szkolnych i w o la ła  p ry w a tn ie  pobierać  nauki ,  nie oglądając się w iele  na to, 
czy nauczyciel taki p ry w a tn y  o d pow ie  tak t ru d n e m u  za d an iu ,  czy on jest 
w  s tan ie  zaszczepić w  sercu  m łodzieńca cnoty  o b y w a te ls k ie , czy p o tra f i  
w p ły n ąć  korzystnie na rozwój jego um ysłu .  Rzadko bo w iem  w y chow an ie  p o ­
dobne , a może i n igdy, nie w ydało  tak ich  ow oców , jakich się po przyszłych 
obyw ate lach  kraj słusznie s p o d z ie w a ł ; a że w łaśn ie  m agnaci byli pod ­
w aliną  rządu  i k ie row ali  um ysłam i sz lachty mniejszej, k l ien tów  swoich, w y ­
pada ło  w ięc  od nich zacząć, aby to złe, k tó re  w  ów czesnem  społeczeństw ie  
przez ich zły przyk ład  się rozpowszechniło , już w  sam em  źródle zniszczyć, a 
na tom ias t  cnoty obyw ate lsk ie  zaszczepić, na k tóreby  się niższa w ars tw a  spo ­
łeczeńs tw a  ja k b y  na w zór  zapatrywała. Jeżeli w ięc  te  dw ie  okoliczności 
rozw ażym y —■ to an i ten pom ysł  K onarskiego nas dziwić n ie b ę d z ie ,  ani
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złych zam ia rów  p rzyp isyw ać  m u  nie będziemy. Oburzy ła  się w p ra w d z ie  na to 
niższa szlachta, pow sta li  przeciw  tem u  Jezuici,  sami naw e t  Pijarzy n iechę t 
nem  na to patrzyli o k ie m :  n iepodobały  im się te nowości;  ale K onarski nie 
dał się zrazić tym i k rzykam i 1 n ieodslraszy ł się n iepow odzen iem  począlko- 
w em . (P ierw szego  roku  m ia ł tylko je dnego  ucznia Swidzińskiego.)

W idząc  b rak  książek odpow iedn ich ,  wziął się sam do  pisania takowych. 
Poniew aż Alwara g ram atyka  łacińska była za t ru d n a  . w yda ł  sam gram atykę  
ro k u  1741 p o d  ty tu łe m :  „Grammatica latina in usum scholarum“ , nazyw aną zw y ­
czajnie g ram atyką  pijarską Już w d rug im  ro k u  m ia ł  dwadzieścia  uczniów, 
a w  trzecim  sposób  uczenia jego  w szed ł już w  m odę. Nie napędzał on 
ba tem  an i s t rachem  młodzieży do  nauki, jak to Jezuici czynili, ale w p ły w a ł  
na am bic ję ,  n ie  stara ł się wcale zaszczepiać w  młodzież n ieufnośc i do r o ­
z u m u  i ślepej w iary  w  objaw ien ie  i w s łow a nauczyciela, co by ło  zasadą 
Jezu itów , ale s ta ra ł  się rozwinąć w ładze rozum u, i ile to być może, o w ł a ­
snych postaw ić go siłach Z apraw iw szy  się na w zorach klasycznysh i p o ­
rów naw szy  je  z ówczesnym sm u tn y m  stanem l i te ra tu ry  1 dochodząc przyczyny 
u p a d k u  tejże, przyszedł do  tego p rze k o n an ia ,  że przyczyną tegoż s tanu  jest  
upadek  w ym ow y, u s i ło w a ł  w ięc  w p łynąć  i na jej podn ie s ien ie :  w y d a ł  zatem 
r o k u  1741 dzieło  pod  ty tu łe m :  „De emendandis eloquentiae vitiis“, w  k tó rem
staw ia  zasady w yczerpane z a u to ró w  klasycznych, pow sta je  na makaronicz- 
ność , panegiryzm , napuszoność i płaszczenie się, a przykłady odstraszające tego 
ro d z a ju  p rzyw ar  z w łasnych  swoich dawniejszych p ism  przytacza, kiedy j e ­
szcze sam  od  podobnych  b łę d ó w  nie by ł  wolnym. Zaciętych p rzeciw ników  
znalazło to  dzieło w  Jezu i tach ,  ale zd row y  są d ,  g łęboka znajomość sztuki 
zjednały  m u  w ielu  obrońców  znakom itych ,  którzy to dzieło  oklaskami p o ­
witali.  O bok  tych zajęć n au kow ych  sp raw o w ał  także K onarski u rząd  p ie r ­
wszego asystenta prow incji .  W  r. 1742 sam został p row inc ja łem  i godność 
tę  przez trzy la ta  piastował.  Jako  taki m ó g ł  teraz sw o b o d n ie  sw ój system 
naukow y  rozwijać i rozpow szechn iać ,  osobliw ie  po d źw ig n ą ł  zg rom adzen ie  
pijarskie przez  zaprow adzenie  dogodnie jszego  sposobu  uczenia w  nowicjatach 
i opa trzen ie  szkół lepszym i nauczycielami. W ted y  znacznie pow iększył Ko­
narsk i b ib lio tekę kolegjum  pijarskiego w  W a rsza w ie  i zaopatrzy ł  ją  w  dzieła 
kosz tow ne i rzadkie. Zgorzała  ona  w p ra w d z ie  roku  1 7 47 ,  w  nas tępnych  
je d n ak  lalach do  dawniejszego s ta n u  za jego  s taraniem  powróciła .

W  ro k u  1743 rozpoczął na w łasną rękę  b u d o w ę  k o n w ik tu  wielkiego, 
zakupiw szy  g ru n t  przy ulicy Miodowej. Nie pos iada ł  on  w p ra w d z ie  na tyle 
f u n d u s z ó w , bo  podczas zak ładania  w ęgie lnego  kam ienia  m ia ł  tylko 4000 
d u k a t ó w ,  nie dał się jednak  odw ieść  od  sw ego za m ia ru ,  zw oła ł a rch itek ta  
Jakóba F o u ta n ę  i kazał m u  plan  ułożyć. P ierw szy i d ru g i  plan  za m ało  
w y d a ł  się K onarsk iem u okazały ,  a gdy  się a rch itek t  dz iw i ł  i zapyla ł,  gdzie 
m a tak w ielk ie  fu n d u s z e , odrzek ł K o n a r s k i , że nie m a ani n a w e t  n a  m ały  
gm ach  fu n d u sz ó w ,  ale że liczy na poparc ie  ze s trony  rodaków . Trzeci w ięc 
dop ie ro  p lan  przy ją ł  K onarsk i i 18 maja kam ień w ęg ie lny  położył. K to  
z taką w iarą  rozpoczynał ,  te m u  m usiało  się udać p rzeds ięw z ięc ie ,  i nie 
zaw iód ł się też w  sw ych  nadz ie jach , bo m ożne rodziny  przyczyniły  się hojnie. 
W  tem  po rozpoczęciu bud o w y  w  r. 1745 zachorow ał Konarski niebezpiecznie, 
ale pom ocą boską i p ieczołowitością bardzo bliskiej k rew nej h rab in y  P aw ło-  
skiej,  n ad e r  biegłej w  sztuce leczenia a szczególniej w  znajomości ziół — do 
zd row ia  pow róc ił .  C horobę  tę opisa ł w  pięknej i wzruszającej eiegji. Dla 
dokończenia kuracji  udaje się do  s ław nych  kąpiel w  P lom bie re  w  Lotaryngji ,  
korzysta jednak  i z tej sposobności — zbiera sk ładk i na budow lę .  M arja 
Leszczyńska, żona L u d w ik a  X V, przyczyniła się w i e l e , k ró l  f rancuzki ofia­
r o w a ł  m u  dochody z k ilku  beneficjów kościelnych na parę  lat. —  Po szczęśli- 
w e m  ukończeniu  kuracji  złożył S tan is ław ow i Leszczyńskiemu sw e uszanowanie
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i w ręczył m u  poem at epiczny, k tóry  u łożył z p o w o d u  zejścia się Leszczyńskiego 
z sw ym  zięciem L u d w ik ie m -X V  w C h a te a u x .—  Podczas p o w ro tu  do kraju  
zwiedza w  Niem czech znakom itsze m iasta  i a k a d e m je , aby rozpoznać ich 
urządzenia  i co do b re  , w  ojczyźnie z a p ro w a d z ić ; tak b aw ił  w  L ipsku  cały 
m iesiąc, w  Dreźnie pó ł r o k u ,  gdzie się także A ugus t  III na rzecz budow y 
ko leg jum  nie m ałym  datk iem  przyczynił. R oku  1747 I I  l is topada  część ta 
k o le g ju m ,  gdzie był k o n w ik t  um ieszczony ,  z g o rz a ła ,  lecz O rłow ski,  p rz e ło ­
żony k o n w ik tu  , szybko ją  zn o w u  odbudow ał .  — R o k u  1748 w róciw szy do 
W arszaw y, o trzym ał Konarski ze ska rbu  publicznego 1200 d u k a tó w  na ukoń­
czenie budow y — rozpoczął też na no w o  przez chorobę  p rze rw aną  fabrykę, 
a gm ach  w znosił  się dość spiesznym  krokiem . Jeszcze r. 1746 zbudow any  
tea tr  w konw ikcie  zaopatrzył teraz w  p o trz e b n e  przyrządy, przybory  i suknie.

P rym as Adam K om orow sk i w y p ra w ił  go 1749 r. w  sp raw ie  bardzo  ważnej 
do  R z y m u ,  gdzie zabaw ił do w iosny r. 1750, zlecenia danego  do p e łn i ł  i u 
papieża w y je d n a ł ,  że Pijarzy w  Polsce wyjęci zostali z pod  je n e ra ła  w  Rzym ie 
i o trzym ali tylko w izy ta to ra  , bezpośredn io  stolicy* apostolskie j podleg łego  
w  osobie księdza Cyprjana K om orowskiego, rodzonego  b ra ta  księcia p rym asa. 
Po pow rocie  do ojczyzny m ia ł  wiele znieść od  p rzec iw ników  zazdroszczących 
m u  sławy, między k tó rym i byli sami Pijarzy n a w e t :  ksiądz W a le n ty  Kamieński, 
p row inc ja ł  pijarski z zazdrości wszczął z K onarskim  spór  z p o w o d u  różnych 
okoliczności, a ksiądz Uboldus M ig n o n iu s , k tó rego  K onarsk i  z W ło c h  do 
pom ocy w  dziele rozpoczętej zm iany w  edukacji  sp ro w a d z i ł ,  p ism em  sw em  
czerniącem im ię  Po laków  i złączeniem się z p rzeciw nikam i K onarskiego, 
wiele  m u  przykrości w y rz ą d z i ł ,  ale to sław ie jego nie ujęło , ow szem  większego 
jej tylko dodało  b lasku  — sp ó r  ten b o w iem  zakończył się zupe łnem  u p o k o ­
rzen iem  Kamieńskiego i wszyslk icht egoż zwolenników. R oku  1750 zaczęto 
odg ryw ać  kom edje  i t r a g ie d je ,  już  to o ryginalne już  to tłóm aczone przez 
niego samego, tym  więc sposobem  w p ły n ą ł  Konarski na podniesienie  d ra m a tu ,  
w p rz ó d  bo w iem  same ty lko  dyalogi w  zak ładach  naukow ych  Jezuickich 
odgryw ano. Na 20 p rze to  la t  przed o tw arc iem  te a t ru  tę re fo rm ę  zaprowadził .  
O dbyw ano  także popisy  publiczne i ćwiczenia szkolne. — R o k u  1753 na 
zgrom adzen iu  w  Ł ow iczu  ordynacje przeczytane i przez Benedykta  XIV 
papieża p o tw ie rd z o n e  zostały. Tymczasem ukończono  gmach i 23 paździer .  
1759 p rzep row adzono  do n iego z w ielką uroczystością k o n w i k t o r ó w —  było  
ich ju ż  60. O dbyw ało  się to w  przy tom ności pos łów  na sejm  zebranych; 
z p o w o d u  tej okoliczności m ia ł Konarski m o w ę :  „Oratio de bono et honesto 
cive,u w  k tórej s ta ra ł  się wykazać ważność nauk 1 w ychow ania.  K onw ikt 
zaopatrzył w  b ib lio tekę  i w  m u z e u m  fizykalnych apa ra tów . Za w s p ó łp r a ­
co w n ik ó w  p rzy b ra ł  sobie m ężów  najuczeńszych , najcnotliwszych , p raw ego  
c h a r a k te r u —  sam zaś czuw ał nad  w szystkiem . P os ta ra ł  się także, że r. 1758 
w  d ru k a rn i  pijarskiej w  W a rsz a w ie  dla uży tku  szkolnej młodzieży a u to ró w  
klasycznych w y d rukow ano .  Prócz ko leg jów  w  W arszaw ie  i W i ln ie  p rzy p ro ­
w ad z i ł  do sk u tk u  założenie takiegoż koleg jum  w e Lw ow ie.

M im o tak  wielk ich  zachodów  około  w ychow ania  młodzieży nie spuśc ił  
je d n ak  z oka i politycznego s tanu  ojczyzny i na tej d rodze  chciał się jej 
przysłużyć — napisał tedy r. 1760 dzie ło :  „O skutecznym  rad  sposob ie ."  
Podaje tu  ziom kom  zd ro w e  r a d y , jak  się mają sejmy odbyw ać , aby pom yślny  
m o g ły  odnieść s k u te k ,  r a d z i ,  aby liberum veto u sunąć a na tom ias t  w iększość 
g ło sów  zaprowadzić .  — Tym czasem  s ław a k o n w ik tu  rosła z dn iem  każdym, 
r. 1765 sam  kró l  S tan is ław  A ugust  był na p o p is ie ,  chw a li ł  odpow iadających  
i da ł  w szystk im  rękę  ucałować. (C. d. n.)
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M o w a  J i i l j a n a  K l a c z k i ,  c z ł o n k a  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j  s z k o ł y  
p o l s k i e j  n a  l ł a t i g u o l l e s ,  m i a n a  n a  z a k o ń c z e n i e  k u r s u  l e t n i e g o  1 8 6 4 /0 5 :

M ł o d  z i  P o l s k a !
S łow o Z baw ic ie la :  że k to  daje ten i o d b ie ra ,  n igdy w  tak  skrom nych  

w p ra w d z ie  ale i tak  w yraźnych  rysach nie s tanęło  przed moją mys:lą , jak 
w  tej w łaśn ie  chwili i z p o w o d u  naszej szkolnej uroczystości. Bo nagrody , 
k tóre  w am  tu  dajem y za waszę pracę i g o r l iw o ść ,  my sami leż je  i o d b ie ­
r a m y ,  jeźli tak wyrazić się w o lno  : zasługi to wa«ze a w spó lne  nam  w szystkim , 
w spó lne  ca łem u w y ch o d ź lw u  , k tó re  z lakierni ofiaram i w znios ło  tę  szkołę 
i z taką p ieczołowitością śledzi jej postępów .

Nieraz w y ch o d ź lw o  nasze o sk a rż an o , że tylko burzyć i podżegać umie; 
i w  tej chw il i  jeszcze, jak słychać, ciemiężcy nasi p o d o b n e  zaskarżenia zanoszą 
na nas przed rządam i Zachodu. Ale dość tylko spojrzeć na te szkoły, b ib l i ­
o t e k i , insty tucje  religijne i dobroczynne ja k ie  w ych o d ź lw o  nasze na obcej 
ziemi wznieść p o tra f i ło ,  aby tej skardze  nie ty lko  przed o b c y m i ,  a le w e 
w łasnej zaprzeczyć duszy. Żadne w ychodź tw o  m oże tyle p rac  organicznych, 
poważnych , tyle zak ładów  użytecznych i t rw ałych  nie w yda ło  na w ygnaniu. 
W y c h o d ź tw o  nasze do w io d ło  t e m , że wie i rozum ie,  jak ie  są zasadnicze 
p raw a  i w a ru n k i  norm alnego  n arodow ego  b y tu ;  że w ie, na cz-un i czem 
stoją społeczeństwa norm alne  i godne  politycznej n ie z a w is ło śc i ; że zna całą 
w artość  w ychow ania  , ośw ia ty  i wiary.

Ile razy na te zakłady , na w a s , Młodzi P o l s k a , spojrzę  , nie m ogę bez 
jakiegoś dziękczynnego zdziwienia p o m y ś le ć ,  ż e ś m y ,  żeście wy tyle zdołali!  
że w ś ró d  lak tw ardych  w aru n k ó w  i z takiem i ofiarami ud źw ig n ąć  i u trzym ać 
um ie liśm y tę sk rom ną a tak użyteczną i p iękną szkołę naszą ! że w y  w  tak 
uciążliwem  p o ło ż e n iu , w  takiej cieśni s to su n k ó w  i w i d o k ó w , p racow ać 
umiecie i o p rym  się n a w e t  ubiegać z rów ienn ikam i w a s z y m i , a dziećmi 
potężnej i w olnej F r a n c j i ! Bo los wasz nie jest za p raw d ę  pod o b n y m  do losu  
tych waszych rów ienn ików . Gdy przed n im i o tw a r ta  jest d ro g a  ży w o ta ,  gdy 
dla nich ścieżka każdego obyw ate lsk iego  zaw odu  jest  w y b ru k o w a n a  w ygodą ,  
o toczona p ieczołowitością  r odz i n ,  po tęga  rzą d u  i p a ń s tw a :  w y nie macie 
r o d z in y , nie macie o jczyzny , nie macie ani jednej  piędzi ziemi, k tó rąbyśc ie  
swoją nazwać mogli. Brak w am  p o d s ta w y  pańs tw a , w id o k ó w  pew nego  
zaw odu. I k tóż bardziej,  niż wy, może pow iedzieć z naszym  p o e tą :

M y , zabitej matki dzieci, m y ,  co nigdy nie widzieli, ja k  się matki oko 
świeci i nad dzieckiem swem anieli. My , z mogiły naszej rodem , po niej wiecznie 
krwawym chodem ja k  upiory stąpać musim..................

A jednak  i w y z poetą  w o ła c i e :

Z wiarą w niebo — niebo kusim.

A jednak  w y  p racow ać u m ie c i e , um iecie  patrzeć w  przyszłość śmiało, 
z ufnością i pogodą!  I jakże tu  sobie znow u  nie p rzypom nieć  s łów  tegoż 
p o e ty ,  gdy  do P o lk i ,  w  której uosob ił  O jczyznę , w o ła ,  by spojrzała  w  górę, 
w  n ie b o ,  ale spojrzała „ o s t r o ,  ś m i a ł o ,  jak s ie ro ta  spojrzeć może.“ J a k  
s i e r  o t a ! . . .  Przejmijcie się całą głębokością tego szczytnego s łow a : bo  i któż 
w  istocie bardziej o s t r o , bardziej śm iało  spojrzeć m o ż e , niż s ie ro ta  czysta 
i n iepokalana , niż dziecko opuszczone od  ś w ia t a , od l u d z i , ale nie opuszczone 
od nieba , a wierzące, że ma Boga nad s o b ą , a w sobie — św ię ią  d u szę .....

Jes t  w  naszej w ierze  dogm at zasadniczy i tajemniczy , że każden człowiek 
p rzychodzi na św iat z g rzechem  p i e r w o r o d n y m , k tó rego  sam  nie zawinił



—  845 —

a z k tórego  je d n ak  odk u p y w ać  się trzeba. Jeźliby  w o ln em  było  cos dodać 
do tej niezgłębionej ta jem nicy w iary  , to b y m  p o w i e d z i a ł , że polskie dziecko 
przychodzi także na św ia t  i z zasługą p ie rw o ro d n ą  , z zasługą c ie rp ień  i 
m ęczeńs tw  całych p o k o le ń ; z zasługą, do której się nie przyczyniło a  do 
k tórej m u  d o k u p y w a ć  się trzeba. Tej p ie rw o ro d n e j  zasług i,  wy M ło d z i  
szkolna , pracą  waszą i gorliwością się też i dokupyw ac ie  ! . . .

Niechaj was nie d z iw i ,  że w  tak posępnem  odzyw am  się do was 
uczuciu ,  bo  przyszłość nas czeka bolesna i k rw a w a  i ja w am  tego taić nie 
m yś lę . . .

W  wielkiein zadaniu  w ychow ania  m łodych  pokoleń , dw a  w  ogolę 
zauważać można g łó w n e  a przec iw ne sobie  sy s tem y , k tó re  w  przeszłym, 
m ianow icie  ośm naslym  w i e k u , dość g łośno  z sobą walczyły. Jeden z tych  
sy s tem ów  u t r z y m y w a ł ,  że trzeba m łodz i szkolnej św ia t  w  najpotężnie jszych ' 
um alow ać f a r b a c h , że trzeba go um a ić  nadzieją otoczyć u r o k i e m , że dzie­
ciom , — a niechaj was nie razi to s łow o  d z i e c i .  k tórego  u ży w a m y ,  bo 
przecież wszyscy je s te śm y  bożemi d z i e ć m i , bożymi km iecm i , jak  m ów i 
pieśń B o g a  R o d z i c a — że dzieciom m ów ić  w y p a d a :  iż cnota  zawsze na 
tej ziemi odb ie ra  swą nag ro d ę  a złość i w ystępek  sw ą karę . że pilność, 
pracowitość,  gorliw ość , już tu  wdeńczone są k o roną  i że —  jak  m o w i  bajka 
dziec inna ,  książę zawsze ś lu b u je  pasterkę...  Jest d ru g i  system ped a g o g ji  
poważniejszy , p raw d z iw sz y ,  bardziej m ę z k i , k tó ry  też i do  raęzkiego h a r tu  
m ło d e g o  pokolenia odzyw a się , k tóry je m u  zw odnych  i grzesznych nie robi 
z łu d ze ń ,  k tóry  m u  zawczasu w y zn a je ,  że d roga uczciwego żywota jest pełną  
c i e r n i , że cnota nie zawsze doznaje szczęścia i u z n a n ia , że zbrodnia  nie 
zawsze ma już  na tej ziemi swą zapła tę  , że książę nie ś lubuje  pas terk i ,  i że 
tego, co czu ł ,  czuw ał i k o c h a ł ,  czeka nieraz knut,  S y b i r ,  i coś s t ra s z n ie j ­
szego nad to wszystko, czeka go — puszcza w  około...  Otóż i j a , w tej naszej 
na ro d o w e j  chow ann ie ,  *) po w iem  w a m ,  m łodzi Polska, że p u s z c z a  w  o k o ­
ł o .  że ho ryzon t zewsząd c iem ny ,  że gdziekolw iek sp o jrzy sz , w szędzie
tylko b ia łe  śniegi S y b i r u , lub  czarne całuny rusztow ań. I n ie po w iem  w am  
ta k ż e , że bliską je s t  chw ila  o d w e t u ; nie p o w iem  tego uroczego s łow a , że 
w kró tce  przyjdzie chw ila  w a l k i . . .  n ie ,  tak bezsum iennym  nie będę  A jednak  
p o w ie m  w am  , że możecie patrzeć  w  górę  o s t r o ,  ś m i a ł o ,  jak s ierota 
spojrzeć m o ż e !  bo  w alka jest n ie u s ta n n a ,  a wy najszczytniejszy w niej 
bierzecie udział. Tem już, że s to im y ,  że je s teśm y P o lak a m i,  że św iadczym y 
naszej t radyc ji ,  naszej p rzeszłości ,  tem samem już i w alczym y: a w alka to 
najw iększa ,  bo  w  sferze ducha  się odbyw a. W o jn a ,  p o w s ta n ie ,  orężne 
d źw igan ie  się n a rodu  — to są tylko zew nętrzne  , p rzypadkow e objawy tego 
n ieus lanego  m ora lnego  b o ju ,  k tóry  prow adzić  m usim y. A jeśli to p raw da ,  
to każden Polak, k tóry  je s t  zacny , ś w ię ty ,  k tó ry  p ie lęgnuje  o ś w ia tę ,  p rze ­
ch o w u je  w ia rę  p rzodków  sw o ic h ,  który  się sposob i na pożytecznego obyw ate la  
k r a ju ,  na s ługę  p r a w a ,  a pana złycli ludzkich n am ię tn o śc i ,  laki Polak  już 
tem sam em  je s t  największym w rog iem  Moskwy,

I też p a t rz c ie ,  jakie dziwne i opa trzne  zejście się w y p a d k ó w ! W  chw il i  
w  której rząd rosyjski w y tęp ia  resztki naszej narodow ej w  ziemiach l i tew sk ich  
i ruskich  oświaty , w  tej samej chwili F rancja  now ą daje rękojm ię t rw ałośc i  
tej szkole polskiej na obcej ziemi wzniesionej.

Gdy rząd rosyjski każden zakład n a u k o w y  polsk i w  ziemiach , k tó re  
p o s ia d a ,  nazyw a n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  d l a  p a ń s t w a  (un danger pour 
1’Etat) jak  się wyraził m in is te r  rosyjski — rzą d  francuzki ró w n ie  g łośno 
uznaje tę  naszą sk rom ną szkołę, i n s t y t u c j ą  d o b r a  p u b l i c z n e g o ;  bo  
też cały naród  nasz jest w gruncie j e d n ą ,  w ie lką  instytucją  dobra  publicznego.

*) ijChowannat  d zie ło  B. T r e n t o w s k ie g o  o w y c h o w a n iu  n a io d o w e m .
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użytku  eu rope jsk iego ; bo na kresach Zachodu walczy w  sp raw ie  cywilizacji 
i w o ln o ś c i , p rzec iw ko  niewoli i s c h y z m ie ; w yobraża  p raw o  przeciw bez ­
p ra w iu  i tern sam em  , że s t o i , już  w a lc zy . .

„N azyw am  się m i l j o n ,  bo za miljony c ie rp ię  i znoszę katusze" p o w ie ­
dział Mickiewicz , a m il jonow y nasz na ród  śm iało  znow u  pow iedzieć  m o ż e : 
nazywam  się ludzkość , nazyw am  się ch rześć jaństw o , bo za ludzkość i chrześć- 
ja ń s tw o  cierp ię  i znoszę katusze. Do tych m iljonów  rycerzy broniących 
cywilizacji Z ac h o d u ,  przeciw  b a rb a rz y ń s tw u  i schyzm ie ,  należysz i ty Młodzi 
szkolna. W y  stanow icie  p ierw szą falangę w  lem  w ojsku  krzyżow ców  i wciąż 
k rzyżowanych w y zn a w c ó w  w iary. Każden z was stoi u  Boga w  o r d y n a n s i e ,  
jak  m ó w i p ieśń K onfedera tów  B arsk ich ,  i tego s tanow iska  n ie opuści,  
je s teśm y tego p e w n i , przez ciąg p ie lgrzymki żywota. W  szkole jak po za 
s z k o łą ,  n a u k ą ,  p racą ,  c n o tą ,  p row adzić  wciąż będziecie ten  bój duchow y, 
wieczny i święty, p rzec iw ko  te m u  co, je s t  bez d u ch a  i bez duszy.

Kto po jm uje  s tanow isko  szkoły w  ogóle, a u n iw e rsy te tó w  szezególnle, 
a p rzedew szystk iem  p raw ie  now o  u rzą d zo n e j  szkoły g łów nej warszawskiej,  
jako jedynego najwyższego n au kow ego  zak ładu  w kró les tw ie  polskiem , len 
oceni, ile ob jaw y  jej życia zasługują na uw agę  powszechną. U niw ersy te ty  
ja k o  najwyższe zakłady naukow e m ogą i pow inny  różnem i d rogam i,  czy to 
przez w iążanie się z uczonymi, po za o b ręb e m  scisłych granic u n iw ersy te tu ,  
ŵ  uczone tow arzys tw a ,  czy to przez w ydaw an ie  w spó lnem i siłami dz ienn i­
k ó w  n au k o w y c h ,  czy przez publiczne odczyty szerzyć n au k ę  i  um ie ję tności ,  
czyli jedem  s łow em  ośw ia tę  i po  za o b ręb e m  m u r ó w  szkolnych, —  św ia tła  
b o w iem  nie s taw ia  się pod  korzec. Ograniczanie się na k a ted rę  nie je s t  —  
tak się nam zdaje —  jedynem  obow iązkiem  pro feso rów ; wykłady  dla uczniów  
u n iw ersy te tu  są w p raw dzie  p ierwszym  obow iązkiem , ale bynajm niej jedynym ; 
szkoła bo w iem  każda ma, a przynajmniej zdaniem naszem po w in n a  mieć obok 
c h a ra k te ru  n a u k o w e g o ,  także ch a rak te r  miejscowy i n a ro d o w y ,  i chociaż 
p ie rw sze  znam ię jest co do  zasady ważniejszem, przecież rzeczywistej i p r a k ­
tycznej w ar tośc i  nab iera  tylko przez znam ię  drugie.

Z lego s tanow iska zapatru jem y się i oceniamy w iosenne  odczyty 
p ro fe so rów  szkoły g łów nej w arszawskiej.  W yk łady  te odbyw ały  się w  sali 
r ed u to w e j  w  gm achu  teatra lnym . Rozpoczęły się osta tn iego  marca odczytem 
prof. dr. B iałeckiego: „O znaczeniu u n iw e rsy te tó w "  — ; d ru g ieg o  odczy tu  
p rz e d m io te m  b y ło :  „S tanow isko  n iew ias t  w starożytnej Grecji"; w  trzeciej
i w  czwartej w y k ła d a ł ,  a raczej im p ro w iz o w a ł  z zapałem prof dr. Józef 
Kasznica: „O pojęciu praw a" .  T em atem  odczytu  p ią tego i szóstego b y ło :  „Z n a ­
czenie h istoryczne Juljusza Caesara", op racow ane  przez prof.  dr. Plebańskiego. 
S iódm y z kolei odczyt był prof, dra  S zoka lsk iego , „O uczuciu k o lo ró w " ;  
ó sm ym  prof, dra  Henryka S tru v e :  „O pięknie i jego objawach ."  Następnego 
w y k ład u  p rzedm io tem  by ł odczyt prof. dr. A ntoniego  M ierzyńskiego „O dzi-

Publiczne
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siejszym stanowisku filologji“; na następującej prelekcji wykładał zas prof. 
Budziński , 0  pojedynku.* Na jedenastym dniu odczytów publicznych 
prelegował dr. Jan W olfram : „O widowiskach publicznych w  starożytnym
Rzymie.* W  dw u następnych odczytach zajmował słuchaczy swym wykładena 

O ruchu  umysłowym we Włoszech w wiekach średnich44 prof. dr. Paweł 
Popiel Z obszernego tego studjum z szczególnem zamiłowaniem upracowaną 
była część rozprawy o poe tach :  Dantym, Boccacjuszu i Petrarce. W nastę­
pującym dniu wykładów odczytał bibliotekarz i lektor języka i literatury pol­
skiej Józef Prz jborow ski rozprawą sw ą: „O znaczeniu opola w  Polsce w
wiekach średnich.“ Piętnasty i ostatni wykład był prot. dra W isłockiego .
„O społecznem znaczeniu pracy.* , ,

Oto szereg przedmiotów rozmaitych, jakie sobie obrali za tresc swych 
odczytów profesorowie szkoły głównej w Warszawie. Przedmioty — jak 
sam spis okazuje, nie pozwalające bynajmniej na leksze, powierzchowniejsze 
opracowanie, ale poważne, i obrobione głęboko i uczenie, jak na mężów 
nauki i wiadzy przystało, chociaż grono słuchaczy nie zupełnie dorównywało 
stanowisku w ykładów ; jednak zgromadzenie było zawsze liczne, boc cho­
dziło o zebrania wsparcia dla uboższej młodzieży uniwersyteckiej. Dochod 
czysty po opędzeniu wydatków na rozmaite urządzenia przyniósł przeszło 
2216 rubli. Z sumy tej opłacono za kilkudziesięciu uczniów opłatę w p i ­
sową, a niektórym udzielono wsparcie jednorazowe.

Podamy teraz treść niektórych odczytów.
Na pojęcie prawa składają się (podług wykładu dra Kasznicy) cztery 

żywioły: uczucie, rozum, słowo i dawniejsze tegoż prawa pojmowanie Co 
do uczucia można w niem rozróżnić pod względem stosunku człowieka do 
innych istot myślących trzy odcienia: 1) wiarę, jako jedną stronę uczucia,
wypływającą ze stosunku człowieka do Najwyższej istoty — do B o g a ; 2) m i­
łość samego siebie i miłość bliźnich — uczucie wpływające z odniesienia^ się 
pojedynczego człowieka do samego siebie i do każdego innego człowieka 
pojedynczo; 3) sprawiedliwość, jako wypływ u c z u c i a  człowieka w odniesieniu
się do całego społeczeństwa.

Rozkład taki nie wyłącza bynajmniej innych kierunków uczucia, naj­
rozmaitszych, — jednak wyliczone tworzą podstawę jednego z zywiołow pojęcia 
o prawie.

Wewnętrzne uznanie się samem w sobie, oparte na uczuciu, nie jest 
jeszcze pewnikiem, według którego możnaby już uznawać coś za słuszne lub 
nie; do słusznego ocenienia a przynajmniej do uniknienia dowolności potrzeba 
jeszcze innego kriterjum pobierczego, potrzeba czegoś zew nętrznego , jakiej 
modły, któraby była wskazówką tego, co się komu należy. Modła laka prze­
bija się w  rzymskiem su u m  cuique w określen iu : ju s t i t ia  est constans et perpetua  
voluntas su u m  cu ique tribuendi, modłą taką, podług której r o z u m  ocenia w za­
jemne stosunki, jest p r a w o .

Idąc dalej wytkniętą przez siebie d ro g ą , wykazał szanowny profesorl U i J O  U a l B J  w y i K I l i ę i c J  J J I / . C c i  s i c u i c  ^  J  _*

wpływ pierwiastków etymologicznych na pojmowanie prawa, zwrócił uwagę 
na pokrewieństwo, zachodzące w różnych mowach, między wyrazami p r a w o  
i s p r a w i e d l i w o ś ć ,  a w naszej oprócz tego na pokrewieństwo z wyrazem
p r a w d a .  , .

Z zasady, że prawda nie jest niczem innem, jak tylko zgodnością myśli 
z bytem wypłynęło określenie prawa jako o z n a c z e n i e  z g o d n o ś c i  s t o ­
s u n k ó w  s p o ł e c z n y c h  z i s t o t ą ,  ż y c i e m  i p r z e z n a c z e n i e m  s p o ­
ł e c z e ń s t w a .

— Rozprawa prof, dra Plebańskiego: „O historycznem znaczeniu Ju-
ljusza Caesara" trwała przez dwie prelekcje. Na pierwszej rozłożył prelę-
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gant swą rozprawę na dwie części, tj. na opis czynów i wypadków Caesara 
i na znaczenie i domosłosc tych czynów na ogólny rozwój i postęp społe­
czeństwa. Zarazem zrobiono wzmiankę o dw u kierunkach w  pracach histo- 
rycznyc ore się wszędzie a także i u nas uwydatniły. Do pierwszego należy 
..Ci i '8' ° W - k °  u 8*®8° oprócz opisu także krytyczny pogląd na ich do- 
pewnych wnioskofw.SU ° gÓłU społeczeństwa 1 " a wyprowadzenie ztąd

Knh i .  ZnC ?łÓWI,le za,dani? W tej ?}0wnej c ^ śc i  swojej rozprawy przedsięwziął 
felnnś.C i ga ^ kazac. ważnosc hi®t°rji i jej wysokie stanowisko w umie- 
rinCi *J S ? ° raZ odePrzeć zarzuty, jakie ją spotykają z je-

y* °  f.?8, -alIStf W 1 slal̂ ó w ,  z drugiej od idealistów. Pierwsi 
z «- -nie' daje bezP°-4rednich korzyści, jakie płyną z nauk 

Oba te zarzutv t  ®dnaa"!?J« >ej ,e8° wpływu, jaki wywiera religja. 
do nodslaw I n  ’ Pocb° dz9 ztąd, że zwolennicy ich chociaż tak różni co 
w dzieiach d ^"i * ° dz?; z£adzaj3 si? w tem, że nie przypuszczają
L k  ?  Mr  r e n ° M .Cll0,: ieka’ " ie Uzna^ ’ aby w o l a  kierowała wy

, czło^ ieka igraszką konieczności, idealiści zaś 
w nend ok oli! ń™  °.patrzn0SCI- Statystycy dowodzą liczbami, że pod pe- 
zaś ^ i i d / t  l a w ? 018™1 “ “ f i  nasi^Pi°, pewne dziejowe zdarzenia, idealiści 
/d a n i!  Wszedzie szczególny objaw  opatrzności; podług ich
WYDływa fo hv 7- W,(' k Z g0ry d0 czeS ° ś Przeznaczony , i co robi, nie
w y p ły w a  to bynajm nie j z jego woli,  zatem nie jest jego zasługą, ale tylko
dna anT IT  przeznacze" ia opatrznościowego. Prelegant nie idzie ani za je- 
Idealno realnym  ostatecznosclii w poglądzie, ale stawia się na stanowisku 
r  ni PrzyznaJ® on 1 ogólne p raw a ,  zpod których się świat wy-

r< dn d i ’ t  P° )edy? cze wypadki są oraz objawem woli człowieka, 
do łeaC Ir?,*!8 y!  zarzuł°w  nie ma historja na celu wcale rozrywki, bo 
..io id • k y międ.zy lnnemi powieść, ani też krzewienia moralności, bo 
m a  iartn w zawody z religją, ani ją nie uzupełnia; historja nie
ma żadnych ubocznych celów, ale li tylko sama w sobie jest pełna iako 
umiejętność a jako taka jest wzniosłem zajęciem umysłu i nie bez skute­
cznego w pływ u na umoralnienie. Niemniej nie może i nie powinna być
używaną sj orja za środek do szerzenia pewnych zasad tendencyjno - poli-
ycznyc , ja się to często zdarza nawet z obrazą historycznej prawdy, albo 

l k . i ! aJinno J Z uchybieniem bezstronności, jak to się teraz stało w głośnem 
dA I i « Z “ JuIJasza Caesara“ przez cesarza Francuzów Napoleona III. 
i nnd™? 0 ,uznaJe Prelegant, że dzieło Napoleona III. mimo nakręcone fakla 
. P . 8 wanie politycznych poglądów ma swoje niezaprzeczone zalety przez

li i. rihf*5'11-6 U- i1Wjg geograficznych i strategicznych, przez sprostowanie
lub objaśnienie wielu dotąd mylnych pojęć archeologic/m yV

drugiej prelekcji: „O historycznem znaczeniu Juljusza Caesara"
rozbierał prelegant historyczne zdarzenia, oceniał w pływ  tychże i osobistości - 
samej na stan ówczesnego społeczeństwa, na rozwój cywilizacji.

o ęga rzeczypospolilej rzymskiej opierała się na energji władzy, na 
p wa ze senatu i wolności ludu. Przez nieprzerwane pasmo podbojów
pa,’0wanle rzeczypospolilej rozszerzyło się do tak niezmiernej przestrzeni, 

ja zmi o tyle ludów, że nastąpił czas, w którym mężowie z głębszem po- 
-zu iem politycznem poczęli uznawać, że należy raczej dążyć do wewnętrz  
nego rozwoju potęgi rzeczypospolilej, do większego ustalenia jej władzy i 

w cjdosci dotychczasowych nabytków, niż przedsiębrać nowe 
i J ° Je- . pz iuz rzeczpospolita zaczęła się chylić do upadku pod przemocą 
n r / T w T  slronnict^ a arystokratycznego, oligarchji. Oburzenie ludu
nrnlelnni,nf! 0I?‘ wo,noscl wywołało zamieszanie i krwawe starcia, a opór 
proieiarjaiu przeciw nieprawnym przywłaszczeniom i nadużyciom oligarchji,
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pod trzym yw any  i podsycany  przez nam iętności  t rybunów , sia ł się źród łem  
w iększego jeszcze b ez rządu .  Sprężystość w ładz  poczęła słabnąć, pow aga 
sena tu  sk a r ło w a c ia ła , a lud dążąc do nieograniczonej w olności po p ad ł  
w  swawolę .

Pre legen t w y w o d z i , jak  to  zasady d e m o k ra ty cz n e , k tó rych  najdzielniej- 
szemi obrońcam i byli najprzód G racbchow ie ,  nas tępn ie  M arjusz, znalazły 
wreszcie silne poparcie  w  osobie Caezara. Ju ljusz  Caezar przez związki fa­
milijne b y ł  połączony z d w o m a  nieprzyjacielskimi obozam i,  gdyż z jednej 
s t rony  żona M arjusza ,  zapalonego ok ró tnego  przewódzcy d em okrac j i ,  była  
ciotką Caesara, z d rugie j s trony znów  w yprow adza ł  ro d o w ó d  nietylko od 
kró lów , ale naw e t  od bogów . P om im o lego Caezar zapatrujący się od dz ie ­
c iństw a już  z uw ie lb ien iem  na w ielką, b o ha te rską  posiać Marjusza, czerpał 
ideje dem okra tyczne  w  jego ob co w a n iu  i ob ra ł  go sobie za wzór niejako 
swego postępow ania .  W cześn ie  rozw inęły  młodzieniec, częścią z w rodzonego  
pociągu do sp raw y  ludow ej idąc za popędem  uczucia słuszności, częścią dla 
w id o k ó w  politycznych i zam iarów  osobistej ambicji dążąc do ug un tow an ia  
własnej władzy, przechylił się zupełn ie  do fakcji ludow ej dem okratycznej i 
stał się w kró tce  jej wodzem.

Jak pop rzedn io  k rw a w a  w alka żyw io łów  arystokratycznego i d e m o k ra ­
tycznego m ia ła  swych przewódzców i uosobiła  się niejako w  dw óch  zaciętych 
w rogach  Marjusza i S u l l i ,  tak później s tanęli w  obec siebie i ostatecznie 
przeciw  sobie w  śm iertelnej walce dw óch  przeciw nych  s tronn ic tw  Caesar  i 
Pompejusz. P re legent zaniedbał porów nać  dw ie  te podobne,  jakko lw iek  także 
różne sytuacje i wskazać na różnice ch a rak te ró w  mężów. Jak Marjusz i Sulla 
w ys tępow a li  przeciw  sobie z ja w n ą  i o tw a r tą  n ie n a w iśc ią , tak przeciwnie 
w spó łub iegan ie  się Pompejusza z Caesarem było więcej ta jnem  i pok ry łem  
związkami po w in o w ac tw a  i pozornej przyjaźni. Działali oni naw e t  często 
wspólnie ,  popiera jąc  w łasne  widoki, dopók i rozwój faktowy i osobis ta  dum a,  
ambicja, nie uzbro iła  ich d łon i do  bratobójczej walki.

W  dalszym przeb iegu  faktów , doszedłszy do sp isku  Katyliny, dziwi się 
p re legant,  iż cesarz N apoleon  m ó g ł  usp raw ied liw iać  związki Caesara z Katy- 
liną i udział jego w  tein pow stan iu .  N astępnie  rozw odzi się nad doniosłością, 
nad n iezm iernem  znaczeniem zaw ojow ania  G a l j i ; pod w zględem  cywilizacji 
i ogólnego rozwoju  h istorycznego, fakt len miał wszelkie znam iona liistorycz- 
ności. Przeszedłszy pobieżne w y p a d k i  w ojny  d o m o w e j ,  p. P lebańsk i określa  
atrybucje  władzy im peratorsk ie j uzu rpow ane j ,  przez Caesara a uznanej bez 
o p o ru  przez lud  rzymski, k tó re m u  chodziło więcej o pozory, niż o rzeczy­
w iste  insty tucje  w olności republikańskie j.  Caezar nie m óg ł i nie chciał t w o ­
rzyć now ego  systemu w ła d z y ; lecz chcąc zapanow ać nad  rzecząpospolitą m u ­
siał uwzględnić organiczny rozwój istniejących urządzeń. Nie m ógł on p rzy ­
jąć ty tu łu  króla, k tó re  to nazw isko  było zn ienaw idzonem , o p a r ł  się więc 
pozornie na insty tucjach  repub likańsk ich ,  cheć w  rzeczywistości objął w ładzę 
monarchiczną.

Godność im pera to rska  łączyła w  sobie w ładze dy k ta to ra ,  konsu lów , 
cenzora, najwyższego k a p ła n a ; jednoczyła naczelny kierunek nad  sp raw am i wo- 
jennem i,  cywilnemi, sądow em i, adm in is tracy jnem i i re ligijnem i, lak że im p e ­
ra to r  panow a ł  i rządził zarazem, nie mając ty tu łu  króla m ia ł  w ładzę  n ie o ­
graniczoną monarchiczną. W  końcu  p re legen t  k ró tko  nadm ienia  o tragicznej 
śmierci Caezara, podając jako  g łów ny  je j po w ó d  n iezadowolen ie  byłych 
w spó ln ików  Caezara, k tó rych  chciwość i ambicja nie były dostatecznie za­
spokojone udzielonem i im nagrodam i,  nie wspom inając  o zrospaczonym re- 
publikanizm ie , k tó ry  przecież także w p ły n ą ł  na m o r d e r s tw o  Caezara. Przez 
pom inięcie tego zdarzenia straciła przelekcja na całości,  b rak ło  jej bow iem  
właściw ego zakończenia, w ypływ ającego z przedm io tu .  —
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— Nie będziem y się rozw odzić  d ługo  nad odczytem  d ra  S zoka lsk iego : 
„O uczuciu ko lo ró w " ,  pow iem y tylko w  krótkości,  że zadaniem  jego było 
dow iedzenie ,  że św ia tło  nie zawiera się w  sam ych przedm io tach , i że uczucie 
ko lo ru  jest w yrobem  w łasnym  człowieka, je s t  w ięc uczuciem względnem. 
Na poparcie  tego tw ierdzenia  przytaczał przykłady  ludzi, k tó rzy  obdarzeni 
dob rym  w zrokiem  a n aw e t  zdolni rysow nicy nie um ie li  przecież rozróżniać 
k o lo ro w .  W  końcu w sp o m n ia ł  o znaczeniu ko lo ró w  uw ażanych  za godła , 
co także je s t  w zględnem  do  miejsca i czasu; tak np. ko lo r  czarny jest u  nas 
przy ję ty  za oznakę żałoby, a w  Chinach  oznacza to k o lo r  żółty.

R ozp raw a prof. St. Budzińsk iego: „O pojedynkach" nie jes t w p ra ­
w dzie  jedyną  w  sw oim  rodzaju , bo pisali w  tym przedmiocie i inni,  a m ię ­
dzy innym i w ym ienić  tu  w ypada  szczególnie Lelew ela , jednak  ma ta roz­
p raw a  bez w ątp ien ia  w ar to ść  monograficzną Lelewel rozb iera ł rzecz więcej 
h is torycznie ,  p. Budziński dawszy pogląd h is to ryczny  o tym  przedm iocie i o 
p rzepisach p raw nych ,  odnoszącycych się do karygodnośc i  tego zabytku  s ta ro ­
żytnych obycza jów , pos taw ił  py ta n ie ,  czy p a ń s tw o  może, i jak  m a karać 
pojedynki. Z łeorji o pańs tw ie  w y p ro w a d z i ł  p. B. wniosek, że p ań s tw o  ma 
p raw o  k a ra n ia ;  jednakow oż  kara p o w in n a  być łagodną,  aby m ogła  dopiąć 
celu. Inaczej może tu  zajsc a l te rna tyw a ,  że albo w ykonaw cy  władzy idąc 
za opinją i zwyczajem b ędą  się starali sami obejść srogie przepisy, —  albo 
opinja pow szechna podniesie  ofiary do szczytu hero izm u p o d w ó jn e g o ,  bo 
dow odzącego  raz ,  ża się śm iało  um ie  zaglądać śmierci w  oczy i n iew aha  
w ystaw ie  życia na g rę  ślepego  p rzy padku ,  k iedy obrażona godność  w łasna 
uczuje się zn iew ażoną,  —  a d ru g i  raz świadczącego o odw adze  cywilnej 
w  obec srogich p rzep isów . Tylko łagodne  i w yrozum ia łe  p rzep isy  na p o ­
jedynkujących  się —  szczególnie w yzw anych , k tó rym  często nic nie pozostaje 
jak albo się bic, albo zapomniawszy na swoją godność, pozwolić się i nadal 
bezkarn ie  ob raż ać ,  a szczególnie inne i skuteczniejsze przepisy przeciw 
oszczercom m ogą usunąć pojedynki,  jeźli zdolne b ędą  za wyrządzoną zniew ągę 
od p o w ied n io  ukarać  w innego ,  nie zaś, kon ten tu jąc  się jak  do tąd  karą pieniężną, 
pozwalać okryw ać znieważonego is to tn ie  jeszcze większą śm ie sz n o śc ią , lub 
daw ać sposobność do  now ej zn iew agi przez w ym uszan ie  przeproszenia  
w obec sądu .

Najskuteczniejszego środka  na usunięcie  po jedynków , a raczej na usunięcie 
p o w o d o w  do p o je d y n k ó w  spodziew a się pan Budziński po w p ły w ie  kobiet,  
odznaczających się łagodnośc ią ,  m iłu jących p o k ó j ,  a tak silnych sw oim  u r o ­
kiem, jaki na mężczyzny w yw ierają .

C iek a w e ,  g łębokie  i pożyteczne by ły  wszystkie r o z p r a w y ,  je d n ak o w o ż  
rozpraw a p. J. Przyb< row skiego  : „O znaczeniu opola  w Polsce w  wiekach
średn ich"  była najpracow itszą  i najwięcej polskich s łuchaczy obchodzącą. Co 
do oryginalności swej p ra c y ,  podn ios ł  sam p re le g a n t ,  że w y b ra ł  p rzedm io t 
nieznany i przez nikogo d o tą d  n ie tk n ię ty ,  bo  z usposobien ia  sw ego  nie zw ykł 
się za jm ować rzeczam i już znaneini. Co do n a s , nie z a p rzec za m y , że p rze d ­
m io t  to bardzo  n o w y ,  je d n ak  by w a ł  już  do tykany  przez różnych au to rów , 
a szczególnie przez L e le w e la , chociaż nie miał do tąd  obszernej i wszechstronnej 
monografji  w ła s n e j , k tó rą  teraz w łaśn ie  od p. P rzybo row sk iego  otrzym aliśmy. 
Uznanie to należy się w p o r ó w n a n iu  z innem i rozp raw am i np. z ro zp raw ą  
o w idow iskach  publicznych  w s tarożytnym  R z y m ie , o ru ch u  u m y sło w y m  
w W łoszech a n iem nie j z tego p o w o d u ,  że dotyka h is to rj i  ojczystej z odległych, 
m a ło  znanych a bardzo ważnych czasów. Badanie takie o d tw arz a  nam  p ie rw ­
sze to rm y organizującego się naszego sp o łe c z e ń s tw a , będące p o d s ta w ą  do 
dalszego rozw oju  organicznego naszego n a r o d u ,  wyjaśniające nie je d n o
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późniejsze dziejowe z jaw isko ,  tłómaczące nie jedną  tajem nicę późniejszych 
dz ie jów , k tó re  bez zbadania p ie rw o s ta n u  n iez rozum ia łe ,  różnie m ogą być 
tłómaczone.

Z ksiąg s ą d o w y c h ,  d y p lo m a ta r ju szó w  d ru k o w a n y c h  i p iśm iennych  
d o k u m e n tó w ,  p. P rzybórow sk i u tw o rz y ł  z odległej przeszłości obraz ,  dzisiaj, 
jak  poetycznie się wyraził — tak dziwny i niezwyczajny, jak  nu ta  Bojanowej 
p ie śn i ,  ja k  rapsod  Hom era .  Praca la o ry g in a ln a ,  ź r ó d ło w a ,  wyczerpująca 
dosta tecznie p r z e d m i o t , m a  zdaniem  naszem n iepospoli tą  w ar to ść  naukow ą ; 
pod  w zg lędem  jednak zew nętrzne j formy odb iega  od w a r u n k ó w  w y k ład u  
p opu la rnego .  Mnogie c y ta c je , wyliczanie nazwisk k ilkudz ies ięc iu  m ie jsco­
w o ś c i ,  przytaczanie dość d łu g ic h  u s tę p ó w  w  języku  łac iń sk im , nadały  jej 
cechy ściśle naukow ej rozpraw y , kwalifikującej się raczej do  zamieszczenia 
w  ko lum nach  jak iego  p ism a naukow ego .

Treść tego odczytu  je s t  n a s tę p u ją c a : Opole , najdawniejszy  te ri to rja lny  
i jurysdykcyjny podział k ra ju  , w spó lny  w początkach w szystk im  p lem ionom  
s ła w iań sk im ,  poprzedziło  w  Polsce w ład z ę  książąt,  sięga więc czasów p rz e d ­
h istorycznych. R ód , najp ierw szy związek społeczeństw a, rozrodził  się w  wieś, 
je d n a  w ieś  rozrodziła  się zn o w u  na o sad y ,  z k ilk '  takich osad pow sta łych  
z jednego  ro d u  składało  się O p o l e ,  k tó rego  mieszkaniec zw ał się O p o l n i -  
k i e m .  Opolnicy jednego  opola korzystali w spóln ie  z leżących w  obręb ie  
j^ g o  g r u n t ó w , l a s ó w , w ó d  , pas tw isk  i t. p. posiadali p raw o  wiecow ania ,  
a jakko lw iek  nie m a na to bezpośredn ich  d o w o d ó w , to jednak  będąc zobo ­
wiązani w spó ln ie  do s łu ż e b n o ś c i , m usieli  się nad sposobam i odbyw ania  ich 
w spó ln ie  po rozum iew ać .  Opole m iało  władzę s ą d o w ą , opolnicy w  liczbie 
50  rozsądzali spory  g ra n ic z n e , przy czem w olno  im było  nosić b roń ,  k tóre j 
n ieraz przy tej sposobności nadużywali .  Przez d łu g i  czas panujący  nie w y zu ­
wali ich z tej władzy — ale ow szem  sądom  ich n ad aw ali  sankcję, przysyłając 
na n ie  swych w o ź n y c h ,  i dopie ro  w  r. 1415 na zjeździe W ie lkopo lsk im  
ograniczono liczbę sędziów  opo ln ików  do 12, i pos tanow iono  , że jeźli się 
dziedzic na ich w yrok  n ie z g o d z i , to może o ddać  sp ó r  pod  rozstrzygnięcie 
sześciu szlachty, tym  sposobem  opolnicy  zeszli do ro li  p ro s tych  św iadków . 
S łużebności ich były tro jakiego r o d z a ju ,  t. j. w zględem  p anu jącego ,  k ra ju  
i osób  p ryw atnych . Do pierw szych należało podczas p rze jazdu  panującego 
lub  dosto jn ików  daw anie  p o d w o d ó w ,  strzeżenie koni i s o k o łó w ,  p ilnow anie  
przejścia z kniei g rubego  z w ie r z a , sk ładan ie  dan iny  w  ziarnie i doby tku  
żyjącym i t. p. Do d rug ich  staw ianie  czoła nieprzyjacie low i , wznoszenie 
tw ie rdz  i t p . ; służebność ta ciążyła g łów nie  na opolach pogranicznych, 
w ystaw ionych  na częste najazdy i spustoszenia. Nakoniec w zg lędem  osób 
p ryw a tnych  opole  m ia ło  obow iązek  nieść pom oc i op iekę  przejeżdżającym, 
k tó rych  zw ano g o ść m i;  za zabójs two lub z rabow anie  gościa w  razie n ie w y ­
krycia w innego  odpow iada ło  opole. O poln ikam i byli tylko k m ie c i e , reszta 
ludności zamieszkującej opole, jako to  dziedzice , sz lach ta ,  s łużebni i u t rzy ­
mujący się z rz e m io s ł ,  jak np. m ły n a r z e ,  nie należeli do  o p o la ,  gdyż nie 
m ogli  odbyw ać w łaśc iw ych  służebności. Opolnicy zatem składali w  okresie  
P iastowskim  pew ien  s t a n , zobowiązany do s łu ż e b n o ś c i , ale posiadający 
p rzyw ile je ,  pew ien  rodzaj s a m o r z ą d u ; s tanow ili  cząstkę społeczeństwa zas łu ­
gującą na ogólną uwagę. Szczątki służących im  p rz y w ile jó w  pozostały  jeszcze 
do czasów Ja g ie ł ły , n iknęły zaś zwolna w  m iarę  t e g o ,  jak  kraj coraz więcej 
p o trzebow ał in n e j ,  droższej nad tę, k tórą  sk ła d a l i ,  daniny. Najznaczniejsze 
opola  by ły :  C hojnackie,  P rzem ęckie  i Karsieckie , p ie rw sze liczyło w  sw ym  
o bręb ie  50 w io s e k , z czego w n o sz ą c , obszar  jednego  opo la  m ógł s tanow ić 
mniej więcej trzynastą część dzisiejszego p o w ia tu  Poznańskiego. Później , gdy 
sam orząd  ich zaczął upadać —  i panujący przysyła ł do  każdego opola sw ego
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zastępcę, zm ieniono je  na kasztelanie, k tórych  zrazu było tyleż, co i opolów.
Czem opole w  w ieku  X , tern jest kasztelania w  X I I I , zm ieniła  się tylko 
nazwa i czas. * J

Odczyt prof, d ra  W isłock iego  był niejako, — jak  sam a u to r  wyraził,  
spe łn ieniem  obow iązku  w zględem  pub licznośc i ,  czytał b o w ie m :  „O społecz- 
nem  znaczeniu pracy.“

Pomijając s tarożytne n iew oln ic tw o  i późniejsze p o d d ań s tw o  d r  W isłock i 
podzieli ł  pojęcia o pracy na trzy kategorje. Do pierwszej zaliczył w y o b ra ­
żenie , w e d łu g  k tórych  praca lubo użyteczna i konieczna dla społeczeństwa 
skazana jest służyć wyłącznie na korzyść przyw ile ju  dz iedz ic twa i rodu '  
uw ażana za siłę f izyczną , m e c h a n ic z n ą , obciążona srom olą  użyteczności 
b y d lę c ia ; kategorię  lę nazw ał pojęciem pracy iizycznem lu b  m echanicznem, 
a pracę samą —  fizyczną lu b  mechaniczną. W e d łu g  po jęć  drugiej  kalegorji  
je s t  ona m ety lko  ju ż  n iezbędnie po trzebną i konieczną,  ale godziwą a naw et 
za cn ą ,  gdy  służy jako  środek ku w y tw orzen iu  dosta tku  i b o g a c tw a , narzędzie 
do  pozyskania samoistności i obywaielskiej godności.  W  lak iem  pojęciu, 
rodzaj pracy tem będzie godziwszym  i zacniejszym im  prędzej do  celu 
d o p ro w a d z i ;  ta kategorja k tórąby  nazwać można kategorją  pracy ekonomiczo- 
społecznej , obejm uje  najliczniejszy zastęp z w o le n n ik ó w , s tanow i w  n iek tórych  
Krajach obyczajową naw e t  p o d s t a w ę — i w p ro w a d z a  k a p i t a ł  jako  trzeci 
w  rzędzie przywilejów. Do trzeciej nareszcie kalegorji  należą w yobrażenia,  
uznające pracę jako zawsze konieczną i g o r l iw ą ,  ale zacną i sz lachetną tylko 
w te d y ,  skoro  p row adz i do  s tanow isk  w p ł y w u ,  w ła d z y ,  dos to jeńs tw  i zna 
czenia -  do czego sam przywilej r o d u ,  dziedzictwa lub bogactw a nie 
w ys ta rcza ,  lecz potrzeba zdolności i d ługo le tn ich  m ozolnych trudów . Tu nie 
zysk indyw idua lny  , bow iem  takow y zby t  je s t  m a ły m ,  lecz korzyść społeczna 

p a ń s tw o w a  są znam ieniem  zacności i szlachetności pracy ; kalegorji  tej 
m ożna dać miano osobis tej zasługi i pańs tw ow ego  znaczenia. P os tęp  w y o ­
brażeń w idoczny, lubo, w n iknąw szy  głębiej , zasada taż s a m a , bo  nie praca 
jako  taka , ale cel pracy uszlachetnia człowieka.

Jedyna nauka zajmująca się p raw am i produkcji t. j. ow ocem  pracy, 
ekonom ja  po l i tyczna , począwszy od tw órcy  jej jako  um ie ję tności ,  Adama 
Smitha, aż do najnowszych ekonom is tów , nie wzniosła się wyżej nad pojęcie 
pracy jako je d n e g o  z narzędzi śłużących do w ytw orzen ia  b o g a c tw a ,  uży tecz­
ności lub  nakoniec w a r to śc i ,  trak tu jąc  więc pracę  jako  narzędz ie ,  n ie z d o ln a  
jest rozwiązać najważniejszych społecznych zagadek, k tórych ona staje się 
źródłem. Gdy zaś chciała przywłaszczyć sobie głos stanowczy w kwestji 
s ta rego  jak  św ia t  p ro le larja tu ,  i zbrojna w  system fizjokrafyczny, jak niegdyś 
Pallas z g łow y  Jowisza, wyskoczyła z g łow y L udw ika  XV, to przyczyniła się 
zaraz do o lbrzym iej katastrofy . co L u d w ik a  X V I życia —  a rodzinę jego 
pozbaw iła  tronu . Późniejsze p róby  mniej jeszcze były szczęśliwe ; rok 1848 
w yw ies i ł  chorąg iew  organizacji pracy za pomocą n aro d o w y ch  w arszta tów , 
k tó re  n i e s t e ty ! Cavaignac w  Paryżu, a S ch w arze r  w  W ie d n iu  rozbijać m usieli 
kartaczami. W ięc  ekonom ja polityczna w  inną zwróciła  się s t r o n ę ,  k u  podnie  
sieniu  produkcji .  Ten środek  może bezw ątp ien ia  doprow adz ić  szybko n iek tó re  
kraje, te zwłaszcza, gdzie nie ma prze ludnienia,  do  s topn ia  w ysokiego  rozwoju, 
ale nie zmniejszy przeto p ro le la r ja tu ,  i gdy rozwój dojdzie pew n e g o  kresu, 
p ro le ta r ia t  pow sta je  groźnie jszy  i okropniejszy , niż p rze d tem ,  bo tym sposobem  
ekonom ja  nie rozw iązu je  stanowczo kw estji  spo łecznych , a tylko g w ałtow ne  
po trzeby  ich rozw iązania  oddala , jak d o w o d e m  żądanie re fo rm y p a r lam en tu  
i ruchy ro b o tn ik ó w  w A n g l j i , oraz pod o b n e  ruchy  w Belgji i Genewie, 
gdzie już naw et do k rw aw ych  s ta rć  przyszło. E konom ja  polityczna p o s ta n o ­
w iła  bezw zg lędn ie  p raw o  k o n k u re n c j i ,  k tóra  zniża cenę w y ro b u  a zatem
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i pracy. K onkurencja m achin ,  na k tó rych  opiera ją  się w ielkie  fabryki poch ła­
niające m ałe  , czyni robo tn ika  n iew oln ik iem  sam o w ład n e g o  kap i ta łu  , bo len 
na taniości pracy zyskuje. W ie lk i  kapitał sp ływ a  do rąk pew nej szczupłej 
liczby osób  lu b  d o m ó w , co dzierząc w  sw em  ręk u  ber ło  panow ania  nad  
całą produkcją  k r a j u , nabierają  takiego znacz en ia , że spory  ich byw ają  
przyczyną klęski tysiąca r o d z in , przenoszą się na pole pub liczne  , a n aw e t  
in te resa  ich w p ływ ają  na k ie runek  polityki kraju, jak  tego w y m ow ny  przykład 
m am y na Anglji. Podobne skoncen trow an ie  kap i ta łów  nie przynosi bynajmniej 
korzyści p a ń s tw u  , p ro le la r ja t  zaś nie tylko nie z n i k a , lecz ow szem  w zrasta  
w  przerażający sp o só b j -  ■ i robo tn ik  zostaje zepchnięty  na d aw n e  s tanow isko  — 
nędzarza. Do w yrw an ia  go z tej o tchłani zmierzają wszelkie stow arzyszenia,  
o par te  na wspólności i p rzeds ięb io rs tw a  na a k c j e , w  k tó rych  biorąc udzia ł 
może stać się w spółw łaścic ie lem  i zmienić sw ą społeczną p o d s t a w ę , jak np. 
kasy oszczędności, s towarzyszenia rzem iosł i tym podobnych  w ie le ;  w yrazem  
owej dążności jes t  tak zw ana szkoła m anszeslerska w  A n g l j i , a w Niemczech 
Szultze-Delitsch. Powyższe u w ag i  nie zaprzeczają atoli ważności i znaczenia 
k a p i ta łu ,  m a c h in ,  p ro d u k c j i ,  ekonom ji  po li tycznej,  ale tylko sprowadzają je 
na w łaściw e s tanow isko . K apitał nie pow in ien  być p a n e m ,  w ła d z c ą , lecz 
narzędziem dla człowieka ; spo łeczeństw o też dąży obecnie do wynalezienia 
ś rodka ,  by wydrzeć ten czynnik produkcji  z rąk m o n o p o lu  i zmienić go na 
w łasność pow szechną ,  aby zeń każdy zdolny ku  te m u  m ógł korzystać. Roz­
wiązanie lej zagadki nie tak trudne .  Człowiek p rzychodzi na  św ia t  słabszy 
od najlichszego zwierzęcia, a jednak z a w ład n ą ł  całem s tw o rze n iem ,  u tw orzy ł 
spo łeczeńs tw o— a przez nie zdziałał cuda, m ogące stanąć obok  cu d ó w  p rzy ­
rody. Gdzież ta siła c u d o w n a ?  O to w  poczuciu w łasnego  przeznaczenia i 
w ładzach u m y s ło w y c h . za pom ocą których całą przyszłość swoją ma zdobyć, 
a k tórych  działania w  tej m ierze o b jaw em  — praca. Praca nie jes t p rze k leń ­
s tw e m ,  lecz posagiem  i b ło g o s ław ień s tw em  B oga ,  is totą  i przeznaczeniem 
cz łow ieka,  d la  tego człowiek tylko p r a c u j e ,  zwierzę robi. Dzieje ludzkości — 
to dzieje p r a c y ; cała siła n a ro d ó w  spoczywa na udziale w  tej walce spo łecz­
nej pracy o s w o b o d ę , a naród, k tó ry  raz pełn i to zdanie , m usi  pod  grozą 
zaguby w ytw orzyć  w  sobie now e siły , by z n iem i stanąć u  w y ło m u  do 
now ej na po lu  tem walki. Praca jest owern czarodziejskiem słow em , co zakląć 
może społeczną b u rz ę ,  p raw a  jej zawierają  klucz do rozwiązania w szystkich 
kwestyj społecznych, bo kw est je  te są tylko n ierozwiązanem i zagadkam i pracy. 
O w e p raw a  wskazują każdem u spo łecznem u ob jaw ow i w łaśc iw e i przyrodzone 
m u  s tanow isko  : k a p i t a ł , r ó d , zasługa —  i wszelka m ora lna  i um ysłow a 
po tę g a  m uszą w  nich znaleźć sw ą pods taw ę  i u p ra w n ie n ie ,  każda fo rm a 
pracy je s t  wyświeceniem  sw ego do  innych  s tosunku , swej potęgi,  doniosłości 
w zg lędem  sp o łe cz eń s tw a ,  p ań s tw a  i j e d n o s tk i—  i to jes t społeczne znaczenie 
pracy.

Monumenta Poloniae liistorica. Pom niki dziejow e Polski. W ydat August 
R ielowski. Tom I. L w ó w , nakładem w łasnym  1864. str. X X X II  i 946,

Y. W spomniałem bodaj kilkom a słowami o każdym  z większych pomników 
zamieszczonych w Monumentach Bielowskiego. Szczegółowy rozbiór znalazłby 
równie w iele, a może i w ięcej, do powiedzenia o owych drobnych świadectwach,

(Dokończenie do nr. 8, 9, 15, 16, . 17, 20, 23, 25, 27, 29, 30).
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które nie jedną nader ważną i zkądinąd nieznaną wiadomością uzupełniają podania 
k ro n ik , a częstokroć je  prostują lub w nowcm przedstawiają świetle. Ramy pisma 
tego nie pozwalają schodzić do najdrobniejszych szczegółów , nie mogę jednak  nie 
zwrócić uwagi czytelników na niektóre jeszcze p u n k ta , które wymagaja koniecznie 
aby je podnieść. ‘ ’

Do tych należy przedwszystkiem męczeństwo św. W ojciecha, Passio set. 
Adalberti m artiris, niewiadomego autora. Bielowski odkrył ciekawy ten pomnik 
w bibliotece monachijskiej w kodeksie pergaminowym . zawierającym jeszcze 
k ilka innych żywotów i legend św. panien , który należał niegdyś do sławnego 
klasztoru św. Kwiryna w Tegernsee. Bielowski był pierwszym , który dostrzegł 
owo „męczeństwo,“ ocenił jego ważność i starożytność, odpisał j e ,  postarał sie 
o podobiznę i już  w r. 1856 na posiedzeniu naukowem zakł. naród. im. Ossoliń­
skich , zdając sprawę ze swojej podróży , odczytał ten pomnik przed zgromadzona 
publicznością. W szakże, gdy wydanie Monumentów tak prędko uskutecznionem być 
nie m ogło, wyprzedził Bielowskiego W. G iesebrecht, a dowiedziawszy się od 
jednego z profesorów monachijskich o „męczeństwie św. W ojciecha,“ pospieszył do 
Monachjum i wydał je  ze swojemi uwagami pod ty t . : Eine bisher unbekannte Lebens- 
beschreibung des heiligen Adalbert w neue Preussische Provinzialblatter 3  Folgę B  V H  I 
a  następnie w osobnym oddruku w Królewcu r. 1860. Mamy wiec tym sposobem 
dwa wydania m ęczeństw a, z których Giesebrechta w praw dzie' jest dawniejsze, 
wszelako nieodbiera pierwszeństwa wyd. w Monumentach , które nie je s t bynajmniej’ 
przedrukiem, lecz wprost z oryginału jeszcze przed Giesebrecbtowskiem było przy­
sposobione , chociaż później na widok publiczny się pojawiło.

Różnią się też oba wydania tak co do samego tekstu, ja k  co do uwag wydawców 
nad tekstem poczynionych. Obaj wydawcy zgadzają się w te in , że „m ęczeństwo“ 
to jest najstarożytniejszą ze wszystkich znanych dotąd legend o św. Wojciechu. 
Pochodzi ono podług Bielowskiego z pierwszych la t jedynastego w ieku , a autor 
jego je s t nieznany. Giesebrecht odnosi czas powstania jego do roku 999 albo 
początków 1000 i utrzym uje z pewnością apodyktyczną, że autor je s t Słowianinem 
a nawet Polakiem. Twierdzenie swoje opiera on na pisowni imion własnych której 
autor używa i na dokładnej znajomości tegoż stosunków polskich. Bielowski prze­
ciwnie nie odważa się wyrokować stanowczo o narodowości autora i domyśla się 
tylko, że był mnichem reguły św. Benedykta i że czerpał od Polaków swe wiado­
mości. Najważniejszą jednakże różnicę w obu tych wydaniach stanowi odczytanie 
słowa mestr, ze znakiem skrócenia u gó ry , po którem następuje głoska f ,  mogaca 
stanowię początek innego słowa.

. , R ęk o p is , z którego obaj wydawcy ogłosili „męczeństwo św. W ojciecha/
me je s t autografem , lecz odpisem wielu błędami oszpeconym, co wyczytanie 
tegoż niemało utrudnia. Najtrudniejszem niezawodnie je s t wyczytanie pomienionego 
wyżej wyrazu. Giesebrecht czyta mestris , biorąc f  za s i uzupełniając z domysłu 
l ,  a m niema, że słowo to ma oznaczać Mezeńcz t. j .  M i ę d z y r z e c z ,  sławne 
opactwo w Polsce nad rzeką Obrą położone. Z takiego wyczytania wynikałoby 
że opactwo międzyrzeckie założone zostało przez św. W ojciecha, który tu pierw­
szym opatem swego ucznia A stryka czyli Radła mianował. Sprzeciwia się to 
wszakże znanym skądinąd faktom. A stryk nie był nigdy opatem w Międzyrzeczu, 
a przeciwnie wiemy z pewnością nieom ylną, że piastował tę godność w klasztorze 
na g ó r z e  ż e l a z n e j ,  mons ferreus w W ęgrzech. Świadczy nadto Chartuitius, że 
klasztor w mons ferreus właśnie podówczas, kiedy św. W ojciech na W ęgrzech 
przybywał, był założony. Bielowski tedy utrzym uje że owo „mestr / . “ powstało 
ze żle odczytanych słów „montis ferrei“ i nie może nic innego oznaczać ja k  tylko 
klasztor na górze żelaznej. T ak ie wyczytanie zgadza się ze wszystkimi zna­
nymi stosunkami historycznymi. W ojciech bawił we W ęgrzech za panowania 

leJz7  » pięknej królowej A delajdy, siostry naszego Mieszka I ,  która i starym 
jnę em swoim Giejzą i całem królestwem rządziła. W ęgry były ju ż  wówczas
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państwem chrześćjańskiem , ale z pod pierwocin ich wiary przeglądało jeszcze 
wiele pogańskiego, co pobożnego biskupa tak gorszyło , że wyniósł się ztamtąd 
cichaczem i —  ja k  świadczy Bruno, pisał list do A stry k a , namawiając g o , aby toż 
samo uczynił. Otoż gdy czytamy w temże „Męczeństwie" iż sam Wojciech z oko­
lic swego mastr f  wynosił się cichaczem latenłer quasi fugarn moliens, mamy w tem 
niejako zatwierdzenie, że słowa te odnoszą się do miejscowości W ęgier a nie 
Polski, bowiem wiadomo, że z Polski nie wynosił on się cichaczem, ale wyprawiał 
ko sam Bolesław C hrobry, dodawszy mu orszak wojskowy dla bezpieczeństwa, 
który mu aż do granicy towarzyszył. Dlaczego zaś autor „męczeństwa" o miej­
scowości w ęgierskiej, jako  o Polsce rozpow iada, przyczyny tego szukaó należy 
w stosunku ówczesnym Polski do W ęgier, w których podówczas siostra rodzona 
Mieszka I. a ciotka Chrobrego, samowładnie rządziła.

W ydając n a g r o b e k  B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o  według kodeksu tyniec­
kiego Stanisława Streczaki, rehabilituje Bielowski autentyczność jeg o , k tórą kilku 
uczonych w wątpliwość było podało.

Najciemniejszą chwilą w dziejach pierwszych Piastów są niezawodnie czasy po 
zgonie M:eczysława I I . , rządów Bolesława śmiałego i pierwsze lata po jego u stą­
pieniu z Polski. Jestto  prawdziwa dotąd terra incognita, pole zarosłe od wieków 
chwastem, które zaledwie długoletnie badania oczyścić zdołają. Bielowski rzucił 
ju ż  wiele światła w tę  gęszcz ciemną fałszów „W stępem  krytycznym ", drukowaną 
w „Piśmie zbiorowem" O kryzki rozprawą: „Synowie Bolesława Chrobrego", a r­
tykułam i ogłaszanemi w Bibliotece O ssolińskich: „Mistrz W incenty i jego kronika 
polska" (Tom II  i Tom IV.) ocenienie kroniki Kadłubkowej wydania Mułkowskiego. 
W  Monumentach starał się zacny wydawca zebrać wszystko, cokolwiek do poja­
śnienia tych mglistych czasów przyczynić się może i w tych nagromadzonych tu 
materjałach znalazł dowody na poparcie swych twierdzeń, wyrzeczonych w powyż­
szych rozprawach.

N a stronie 359 ogłosił Bielowski „ B o l e s ł a w a  Ś m i a ł e g o  n a d a n i e  d l a  
k l a s z t o r u  w M o g i l n i e . "  A. Z. Helzel zaprzeczył autentyczności tego doku­
mentu w ogłoszonym „liście otwartym do A. Bielowskiego" w V I tomie Biblioteki 
Ossolińskich. W ydawca w sposób godny swego i swojego przeciwnika stanowiska 
odpowiedział w tomie V II. Biblioteki Ossolińskich na zarzuty uczonego wydawcy 
starodawnych praw a polskiego pomników i — o ile nam się zdaje, wyszedł zwycięzko 
z tej uczonej walki.

Tem  kończę przegląd „Monumentów" Augusta Bielowskiego, wyrażając naj­
głębszą cześć dla światłego ich wydawcy, a pragnąc najgoręciej, oby pomnikowa 
jego praca dokładniejszego, bieglejszą skreślonego ręką, doczekała się rozbioru.

L. Tatomir.

ROZMAITOŚCI.

— „O reformie szkól krajowych" dra Dietla. Temi dniami wyszedł 
z druku Zeszyt I. ważnej tej pracy. Za godło pracy swej położył światły profesor 
następujące zdanie: „Dobrze urządzone szkoły są niewyczerpanem bogactwem kraju." 
Zeszyt ten obejmuje następujące główne rozdziały: „Stanowisko szkoły, Rada szkolna 
krajowa; Język wykładowy." Zeszyt wtóry zawierać będzie, jak  się dowiadujemy
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z przedmowy, „Rzecz o szkołach ludowych czyli początkowych"; trzeci: „O szkołach
średnich , realnych i gim nazjalnych0; czw arty: „O szkołach wyższych: uniwersytetach
i zakładach technicznych." T aka będzie treść dzieła w rękopiśmie ukończonego, które 
spiesznie wychodzić będzie z druku. „D ochód czysty z dzieła przeznaczony na rzecz 
ubogich uczniów szkół krakow skich."

—  N o w e  g lo b y .  W szystkie dotychczasowe choćby najdokładniejsze globy 
są niczem w porównaniu z globami nowej konstrukcji, przedstawiającymi kształt po­
wierzchni ziemi nie gładko —  ja k  dotychczas, ale za pomocą płaskorzeźby —  globy 
płaskorzeźbne. Takie są dopiero zdolne unaocznić nam żywo całą powierzchnię kuli 
ziemskiej, przedstawiają nam one ju ż  nie samym rysunkiem, ale wypukłością lub wklę­
słością —  góry i doliny, rzeki i morza, m iasta itd, w najrzeczywistszej formie i po­
staci, z światłem i cieniem, wiernie i prawdziwie. T utaj może uczeń poznać, co je s t 
równik, oś, bieguny, pasy, koła, południki, równoleżniki itd.

W  zakładzie geograficzno ■ artystycznym  E rnesta Schotta w Berlinie znajduje się 
między innymi do działu nauk geogrjfji i astronomji należącymi przyrządami bogaty 
wybór takich właśnie globów różnej wielkości, wykonanych przez Konarzewskiego, 
szczególnie biegłego, —  a jak  powszechnie przyznają, jedynego w wykonaniu takich 
utworów i prawdziwego sztukmistrza.

Najmniejszy gatunek takich globów 16 cali średnicy, (1 : 3 2 0 0 0 0 0 0  rozm iaru) 
po cenie 12 talarów ; ze wszystkimi przyboram i, z mosiężnym południkiem, z pozio­
mem, z pierścieniem dla oznaczenia godzin, kosztuje 22 tal. Glob ten zaleca się swą 
taniością szczególnie dla niższych szkół i prywatnych zakładów, może służyć wyśmie­
nicie także za ozdobę salonu.

Globy większe o 26 calach średnicy, (1 : 2 0 .0 0 0 0 0 0  rozmiaru) mają nadto ju ż  
dokładny podział polityczny oprócz wszystkich przyborów —  kosztują tylko 40  talarów 
i bardzo są przydatne dla gim nazjów, szkół realnych i innych średnich zakładów 
naukowych.

Największego rozmiaru globy, jak ie  dotąd tam  wyrabiają, m ają 48 cali średnicy 
( 1 :  1 2 .0 0 0 0 0 0  rozm iaru) na pysznej podstawie ruchliw ej, wykończone z największą 
dokładnością i elegancją, kosztują 120  talarów.

W  zakładzie tym wyrabiają także płaskorzeźbne karty  z wyobrażeniem gór i d o ­
lin, z politycznym podziałem, siecią dróg żelażnych, miastami itd. K arta Niemiec 26 
cali długości i tyleż szerokości, kosztuje 12 tal. Są także karty  Szwajcarji, W łoch, 
Anglji i inne.

— W  S z k o l e  p o l s k i e j  na Batignolles było tego roku 300  uczniów; z tych 
w oddziale elem entarnym (w klasach IX , V III, V II) było 158, w gram atykalnym  (VI, 
V, IV ) 58, w oddziele fachowym, przeznaczonym dla uczniów, oddających się więcej 
naukom przyrodniczym było 51. Oddział wyższy dla uczniów, kształcących się" w kie­
runku klasycznym, uczęszczających do liceum Bonapartego miał 30, do bakalaureatu 
przygotowywało się 4.

D o numeru n astęp u ją cego  d o łą czy  s ię  2 0 ty  arkusz „ P a m ię tn ik ó w  księdza  
C i e c i e r s k i e g o 11, dla p renum erujących  się  na dodatek.

W ydaw ca i odpow iedzialny  R ed a k to r : F. B. T w ard o w sk i .  
Główny w sp ó łp raco w n ik : Ł. Tatomir.

Z drukarn i Zakładu nar. im . O ssolińskich. Pod b ezpośredn im  za rzą d em  A leksandra  Vogla.


